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GAZETA KOŚCIELNA W  POZNANIU.

Przez omyłkę stało s i ę ,  że Dziennik Narodowy zamiast o Ga- 
zecie Kościelnej o Tygodniku Kościelnym  wychodzącym w Po ­
znaniu  był doniósł.  Gazeta Kościelna wychodzi atoli pod rcdak- 
cyę X .  Kan. Jabczynskiego, nakładem P .  Stefańskiego, co 
tydzień w jedno-arkuszowych num erach .  W pierwszym numerze, 
ogłoszonym 31 m arca r .  b. znajduje się p ro sp ek t ,  w którym 
redakeya swe stanowisko, środki oraz cele swego przedsięwzięcia 
jasno wskazuje,  i w następnych jedenastu  num erach ,  które m a­
my przed sobą dowodzi jak  dalece zrozumiała swe stanowisko, 
rozważyła ś ro d k i , pojęła cele. Wdamy się nieco w szczegółowy 
rozbior niniejszego pisma aby dać o nićm naszym czytelnikom 
dokładniejszą wiadomość.

Dla historyi naszej l iteratury potrzeba nam wiedzieć , że u nas 
literatura teologiczna od dawnego bardzo czasu odłogiem leży, i 
po przejściu XVI wieku jako  złotego dla literatury,  z każdym 
wiekiem później coraz mniej ona na niwie naszej polskiej poka­
zywała życia, l u  i ówdzie pismo w tłómaczeniu lub  ścisłem na­
śladownictwie z jawione;  toż samo pismo czasowe w podobny 
sposób redagowane i wydawane,  oto niemal wszystko coby zosta"- 
tnich wieków i z obecności wykazać można. I cóż nam o tych 
wiekach powiedzieć w ypada?  Nieco innego tylko że spały,  albo 
ze jedynie rnateryalnie żyły ,  trzymając ducha w uśpieniu. Szko- 
da ze nasze duchowienstvvo przy tylu pięknych wrodzonych 
zdolnościach i darach, przy tćj głębokiej wierze i miłości ku nau- 
ce swego Kościoła , jest za m a le ry a ln e , za rolnicze I Prowadzi 
ono żywot w ogólności raczej według  zastarzałych zwyczajów, 
które z każdym dniem na niekorzyść swego stanu pomnaża, ani­
żeli według idei kapłaństwa ! Cześć szczególnym mężom , którzy 
poznali swój s t a n ,  wykształcili się stosownie do potrzeb jego 
nauczają i żyją w duchu Kościoła ! Ta uwaga wykazuje niejako 
przyczynę dla czego u nas literatura kościelna aż dotąd jeszcze o d ­
łogiem leży. L iteratura  świecka jest  szczęśliwsza, w różnych 
Punktach i w każdym czasie wydaje ona dosyć liczne płody, cza- 
sy sw°je  jako tako przedstawiające. Co do położenia politycznego 
naszego kraju  W. X .  Poznańskie jest  najszczęśliwsze , zostaje 
poi rząrem  kochającym i pielęgnującym oświatę. I cóż w tej 
części w ostatnich czasach dla l iteratury teologicznej uczyniono?
Nlewic e ,  prawie nic.  Prócz książek do nabożeństwa, powieści 
moralnyc i, nie orych tlómaczeń, nic się od dawna na tein polu 
mepojaw.a. /. pism czasowych od pare lat wychodzi Szkółka  
Niedzielna dla nauk. i oświaty włościan. Myśl chwalebna i od- 
powiędnie swemu celowi prowadzona. Przynosi ona zaszczyt 
X .  Borowiczowi , który prócz swych parafialnych obowiązków 
resztę czasu literaturze poświęca,  podajgc środkj |ud()wj (“)świc. 
cania się p 0 domach w rzeczach religijnych)  rnoralnych j „ospo. 
darskich. Od roku 1836 wydawał X .  Jabczyński pismo czasowe
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pod tytułem Archiwum teologiczne; istniało ledwie dwa la la ,  i 
dla niedostatku prenumerujących musiało ustać. Tenże sam mąż 
Po upływie lat pięciu, i gdy na miejsce Archiwum  żadne inne pismo 
czasowe teologiczne się nienbjawiło , odważa się jak nam w p ro­
spekcie donosi , do wystąpienia po raz drugi z pismem czasowem 
zowiąc je Gazetą Kościelną.

Nazwę Gazety dla tego redakeya przyjm uje ,  już to iż pisma 
tegoż niemyśli uczynić ściśle teologicznem , już to iż zamierza 
w r iem  oznajamiać publiczność polską z współczesnemi wypad­
kami wydarzającemi się tak w obu Archidyecezyach , Poznań­
skiej i Gnieźnieńskiej,  j ak i  w całym kościele katolickim. Nie ma 
Slę jednak rozum ieć ,  aby same tylko doniesienia, same rzeczy 
Praktyczne m iały w tej gazecie miejsce; owszem rzeczom teore­
tycznym pierwsze w niej są przeznaczone kolumny. Dzieli się 
Przeto na trzy różne oddziały: 1.) Rozprawy i  rzeczy religijne,

■) Doniesienia kościelne, miejscowe i  zagraniczne, 3.) Wiado- 
mnsci literackie miejscowe i zagraniczne. P ierwszy atoli oddział 
Jest g łówną częścią gazety, ma on zamykać w  sobie przedmioty 
nauczające i budujące,  stalą mające wartość; a za nim mają n a ­
stępować dwa drugie oddziały, jako zamykające w sobie wypadki 
czasowe wydarzone w łonie Kościoła, wzbudzające ciekawość, a 
p r : . tem będące wypływem , piętnem i działaniem zasad i insly- 
tucyj religii, które w pierwszym oddziale wyjaśniane będą. Ty~~ 
sposobem pragnie redakeya zjednoczyć życie wewnętrzne Ko 
ścioła z jego życiem zewnętrznem. Wszystkie przeto trzy oddzia le  
ły mają stanowić jedną i nierozdzielną całość wiary, nadziei n 
miłości w pojęciu i przelaniu ich w życie ludzkie t a k , jak  ich 
naucza i jak w nas je  pielęgnuje Kościoł. Jes t  to więc gazeta 
w duchu Kościoła Chrystusowego. — W tym zakresie tego pisma * 
dwojaki redakeya oznacza c e l , t. j .  oświecenie i zbudowanie 
relijgine, to samo właśnie, co zaleca Efezom Paw eł  Ś. kiedy p i­
sze : « Jako synowie światłości chodźcie, pełniąc co je s t  p rzy ­

jemne Bogu. » (V. 8. 10.)
Tu sw em u pismu Redakeya Gazety oznaczywszy stanowisko, 

ś ro d k i , zakres i c e l , i pragnąc jako sługa Kościoła przemawiać 
zawsze za religią i Kościołem, obejrzawszy się niejako po duchu 
dzisiejszego cza su , i widząc około siebie tyle oziębłości dla reli­
gii i Kościoła,  następujące zadaje sobie pytania : Nie będzież to 
ubliżeniem rzeczom świętym przybierać je  w barwę świecka i 
narzucać je  salonom ? Czyż przez to niewy wołamy dla nich wie- 
cej przeciwników i riicdamy powodu do ich nieuszanowania ? 
Czy niema innych wytkniętych d ró g ,  któremi do tegoż celu dą­
żyć należy? — Na le pytania w tych słowach Gazeta odpowia­
da : « Słuszna poniekąd troskliwość, atoli mniej słuszna obawa, 
zwłaszcza jeżeli rozciągać ją będziemy tak d a le k o , że dla niej 
opuścimy ręce i nic nieuczynimy, i w ten czas kiedy, jak mówi 
Chrystus : Synowie tego świata przebieglejszymi są w rodzaju 
swoim niż synowie światłości (L u k .  XVI. 8 . J  Przyznajemy że 
tak zwany duch czasu ,  jaki u nas pod względem religii zwykł 
się na przemian objaw iać,  jest  nieprzyjaznym dla rzeczy Bo­
skich; ale niemożna zarazem nieuznać ,  że jest to duch więcej
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zależny niż samoistny, więcej naśladowniczy niż badający. Wielu 
oświadcza się u nas przeciw re l ig i i , bo to albo należy do mody, 
albo leż rzeczywiście niepoznalije j  zasad , a nie masz nic pocho- 
pniejszego jak obalać to wszystko czego się niezna fundamentu . 
Wszakże, niebierzemy pojedynczych wyboczeń za błędy ogółu. 
U n a s , dzięki Bogn , je s t je szc ze  a nawet i  kw itnie religią 
Chrystusowa , a jes t  naw et u niektórych w większej mierze, 
niżbyśmy z chwilowych spostrzeżeń wnosili.  Do tego przydaje­
my jeszcze i tę p ra w d ę ,  że jeżeli gdzie niespostrzegamy jej rze­
czywiście, tam jej zaród wyniszczyła ręka najętego z zagranicy 
uprawcy, któremu wszystko, co naszą i ojców naszych było świę­
tością, wzbudzało ckliwość; tam nauka jej nieszła w równi z po­
stępem innych n a u k ,  albo bardzo poślednie zajmowała miejsce. 
Lecz, cóżkolwiekbądź, nie jest to całość naszej publiczności, ale 
schorzała jej część nie w rzeczach religii ty lko ,  ale niemal we 
wszystkiem in n e m ,z s o b ą i  zniczem niezgodna, część publiczności 
gorączkowa co zdradza samą siebie widocznie : bo któż n ieuznado  
czego, obaliwszy religią, tento węgielny kamień socyalnego bytu, 
doprowadzi bezreIigijność?Ostatecznie,większa nierównie częśćna- 
szego pokolenia niezarażona jeszcze tym szałem nowości,  uważa re­
ligią zamistrzynię swojego życia, a upadek jej za kaźń najsroższądla 
najświętszych interesów. A jakkolwiek i tu religijność więcej jest 
wypływem  czucia i przywykłości,  niż umysłowego przekonania 
i gruntownego oświecenia; więcej dobrodusznością,  niż g łęboką  
w pojęciach religijnych spekulacyą : to jednak ta miłość prawdy 
i ufność dobrą  dają  rolę , na której każde ziarno słowa Bożego, 
przyjmuje się i krzewi z łatwością. Cześć matkom naszym, co 
w  powołaniu swojem umieją przelewać w potomstwo "święte 
uczucia wiary i cnoty, bo błogim tym wpływem więcej dokazać 
potrafią w posłudze Królestwa Bożego dla pokoleń naszych ,  niż 
obszerne niekiedy i szumne dzieła upstrzonej moralności!  »

Takie m a Redakcya Gazety pojęcia o naszym duchu  czasu, i 
z tego sta n o w isk a  p a trzy ć  b ędzie  na jeg o  p o s tę p y . D aleko b ed ?c
od wypowiadania wojny tem u, co istotnem w Królestwie Chry­
stusa jest postępem, przemawiać będzie do wszystkich, acz może 
m e w mądrości stów  lego świata (I. Kor. 2 .  13.) o rzeczach 
Boskich z tą godnością i umiarkowaniem, jakie przystoją i rze­
czom świętym i miłośći naszych współbraci,  a przemawiać, nie 
aby oburzać i zrażać osoby, ale aby wykrywać i wyświecać pra­
wdy niebieskie, tak co do ich istoty, jako i co do ich działania 
w człowieku. Przemawiać będzie za religią i Kościołem, b o j e  
uważa za najwyższe dobro  naszej społeczności, za jedyną naszą 
pociechę i nadzieję ; bo one tylko prowadzą nas bezpiecznie 
przez burze i nawalności czasów, i same, według zapewnienia 
niebieskiego Mistrza naszego, niepodlegają zniszczeniu (Ś. Mat. 
24 .  35.  1 6 . 1 8 . ) ;  bo one wreszcie są duszą wszelkiego postępu, 
tak, iż równie  je s t  b łędem , jak się wyraża chrześciański filozof 
Laktancyusz, przyjmować religią, zaniedbując mądrość , jak 
szukać m ąd ro śc i , zaniedbując religią — Redakcya niemając in ­
nego zamiaru,  jak  tylko służenie świętej sprawie, poddaje  chę­
tnie swe pojęcia pod rozbior innych, i nienawidząc zarozumiało­
ści, jako nieprzyjaciołki istotnego postępu , gotowa je s t  przyjąć 
wszelkie korzystne rady zkądkolwiekby pochodziły, aby niewia- 
domością lub b łędem  nieubliżyć religią i Kościołowi, których 
organem być godnie pragnie .  Obok tego głównego celu który 
zawsze mieć będzie redakcya na uwadze, i obok rozpraw w ma- 
teryi religijnej, cel ten g łówny wyświecających, niezaniedba 
umieszczać także rzeczy w blizkim z religią zostających związku, 
nie wyłączając mianowicie : rozbioru dzieł religijnych, staroży­
tnych dokumentów naszego Kościoła,  krótkich dziejów kościołów 
parafialnych, niemniej poezyi religijnej, Jed n em  słowem, starać 
się będzie połączyć religijność z czasowym publiczności interesem,

jaki wywołują dzieje i obecne wypadki Kościoła. VV końcu reda­
kcya uprasza każdego, który podziela jej  przedsięwzięcie, o 
wspieranie jej usiłowań, ju ż  to przez nadsyłanie stosownych a r ­
tykułów za wynadgrodzenicm, które w m iarę  funduszu sum ien­
nie będzie udzielanem zostawiając autorowi wolność ogło­
szenia lub zatajenia nazwiska ; już  też przez upowszechnia­
nie tegoż pisma, aby mu funduszami przyjść w pomoc.

Taka jest osnowa prospektu rozpoczynającego Gazetę kościel­
ną.  Jes t  ona godna charakteru i powołania  redakcyi, i przynosi 
jej tern większą chlubę i zasługę, że postawiwszy się w duchu 
Kościoła naszego, nie  wojować przeciw onego przeciwnikom, 
ale w miłości i chęci nauczania prawd w tymże Kościele na 
wieczne czasy złożonych, publicznie występować zamierzyła. 
Bo nas po tdm poznają wszyscy, żeśmy uczniami Chrystusa- 
wer,u, jeże li m iłość mieć bodziemy jed en  ku drugiemu ( j an | 
35 .) .  Objawiła zatem redakcya swe stanowisko prawdziwe, 
oraz gorliwe chęci które każą się spodziewać środków o d p o ­
wiednich do założonego celu.

Przejrzeliśmy z uwagą wszystkie artykuły i doniesienia po 
prospekcie następujące,  i znaleźliśmy g łów ne a r tykuły  tłuma­
czone z pism to czasowych, to większych historycznych, jak np. 
z Menzela i Hurtera .  Jakkolwiek wybór artykułów jest trafny i 
osnowa ich nie sprzeciwia się zasadom Kościoła naszego, owszem 
je wyświeca i tłómaczy, wszelako że z różnych pism wyjmowane 
nie stanowią organicznej całości, przerzucają czytelnika z je ­
dnego pola na drugie,  z jednego celu w drugi i. t. p. Zdaje się 
Gazeta wzięła za wzór Gazetę kościelną katolicką wydawana 
w Fre jbu rgu  badeńskim, czego dowodzą częste z niej wyjątki) 
oraz cały niemal podział.  To naśladownictwo obraża naszą dum ę 
narodową, cokolwiek poczynamy, musimy naśladować, jak gdy­
byśmy sami w głąb rzeczy wnijść, i jej oryginalnego charakteru 
nadać nie mogli.  Z resztą jaki Gazeta Frejburska kościelna ma
c e l ,  t a k i e g o  G a z e t a  k o ś c i e ln a  w  P o z n a n i u  s o b ie  n ic  z a ł o ż y ł a .
Gazeta pierwsza jest natury czysto polemicznej, reprezentuje 
stronę ortodoxyjna,  walczącą przeciw nieortodoxyjnej, osobliwie 
szerzącej się między duchownemi, dążącerni do zniesienia celi­
batu i zaprowadzenia synodów prowincyonalnych, a ostatecznie 
oddzielenia się od papieża i założenia Kościoła katolicko-niemie- 
ckiego. Ta Gazeta wystąpiła początkowo z większemi siłami,  i 
miała z tego względu wyraźniejszy i zgodniejszy z powyższym 
celem charakter ; teraz wychodzi ona jako owoc słabszych sił, 
jednakże zawsze w tymże samym duchu. Gazeta kościelna w Po­
znaniu obrała  sobie za g łówny cel : nauczać i budować, zatem 
i środki do nauczania i budowania odpowiednie brać w inna .  
Artykuły więc wyjmowane z Gazet inne cele mających, są n ie­
stosowne, chociaż zkądinad i na innem miejscu uważane, są 
nauczające i budujące, jako to wszystko co się nauce Kościoła 
nicsprzcciwia. Doniesienia są daleko właściwsze, mianowicie 
z dyecezyi Gnieźnieńskiej i Poznańskiej,  jako blizko potrzeb 
krajowych dotyczące, a tćm samem z głównym celem Gazety zu ­
pełn ie  zgodne.

Widać, że Redakcya dotąd własnymi tylko siłami pracuje, 
znikąd nic mając pomocy. Ach ! jak o pomoc do wspólnego dzieła 
u  nas jest trudno, lepiej na baraszkach lub przy butelce czas 
przepędzać, aniżeli coś pożytecznego ku wspólnemu dobru  na pi - 
sać ! My powyższe uwagi uczyniliśmy, aby niejako obudzić za­
pał do współpracowania  tych, co pracować mogą. Redakcya 
Gazety z swej strony dała  nam dosyć dowodów najlepszych chęci,  
i za to je j ,  jako z serca przychylni Kościołowi, najserdeczniej 
dziękujemy, i o ile siły i okoliczności dozwolą naszą pomoc przy­
rzekamy. Skoro inaczej być nie m o ż e ,  przestawać należy tymcza- 
sowic na llómaczonych artykułach : siły u nas z każdym rokiem
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w zras ta ją .  F re jbu rsk i  w y d z ia ł  te o lo g ic z n y ,  z ł o ż o n y  z m ę ż ó w  
n ajśw ia t le j szyc h  w teologii  kato l ick iej ,  w y k s z t a ł c i ł  w  trzech  la ­
tach d z i e w ię c iu  m ł o d y c h  po lsk ich  t e o lo g ó w  , m ł o d z i e ń c ó w  
z n a j lep sz y m i c h ę c i a m i ,  g ł ę b o k ą  w ia r ą ,  i n ie p o s p o l i ty m  ta len tem ;  
z n ich  n ie w ą tp l iw ie  cz ę ś ć  p e w n a ,  m o ż e  w s z y s cy  b ę d ą  p is a r za m i,  
i l i t eratu rę  teo log ic zn ą  z u śp ien ia  d o  życ ia  w y w o ł a j ą .  N a  ich  
p o m o c  G azeta  kośc ie lna  w  P o z n a n iu  z czasem  l ic z yć  m o ż e .  N a ­
dzie ja  p r z y le m ,  że  liczba takich m ło d z i e ń c ó w  z k a ż d y m  rok iem  
p o w ię k s z a ć  s ię  b ę d z ie ,  ju ż  to że  d u ch  m ię d z y  m ło d z ież ą  p oz n ań ­
skich szk ó ł  coraz  j e s t  re l ig i jn ie jszy  : ju ż  że każdy  m ło d z i e n ie c  
s ta w sz y  s ię  m ę ż e m ,  d os trzeże  ż e  p o m o c  n ie s ion a  r e l i g i i , j e s t  
g ł ó w n ą  p o m o c ą ,  jak ą  dziś  ku ra tu n k o w i  O jc zy zn y  n ie ś ć  P o lak  
m o ż e  i p o w i n i e n .  Ż y c z y m y  przeto  S z a n o w n e j  Kedakcy i  G azety  
kośc ielnej  w y t r w a ło ś c i  a B óg  p o b ło g o s ła w i  je j  c z y s t y m  c h ę c i o m  
i jej r e l ig i jn y m  za m ia ro m .

Z I T E R A T U a  A.#

D O  M A T E K  P O L S K I C H .

S L O W  K IL K A  O TR ZY SZLO S'C I W Z R A ST A JĄ C Y C H  P O K O L E Ń  PR ZEZ K .  N .

Lipsk 1843.

W śró d  ty lu  literack ich  płodów  ogłaszanych dziś w języku  polskim , 
rzadko można u jrzeć dzieło praw dziw ie pożyteczne; d la  tego ukazanie 
s ię  dobrej xiążki pow inno być w itane z radością. N ie wiem y komu 
ostatecznie przypisać w inę  tego ubóstw a : słyszym y autorów  w yrzu­
cających polskiej publiczności obojętność, publiczność zaś uskarżają- 
ćą się na b rak  dobrych x iążek. W ed le  nas , je d n i i d rudzy  m ają po­
niekąd  słuszność; jednakże m y stajem y ze s trony  publiczności i razem 
z n ią  użalam y się na isto tny  niedostatek d o b ry ch  lite rack ich  u tw o­
rów . Jesteśm y w p raw ie  naw et w yrzucać naszym znakom itszym  p i­
sarzom , że mogąc czemś lepszem , baw ią nas samemi fraszkam i. Dość 
przejrzeć ty tu ły  i tre ść  dzieł wychodzących w k ra ju , aby ze sm utkiem  
ubolew ać nad  zepsuciem sm aku , b rak iem  doboru  przedm iotów  i n ie­
dostatk iem  k ry ty k i. Cudzoziemszczyzna w  w yrażaniu  się , w zwrotach 
pisarsk ich; dziw otw orne w yrazy, śm ieszne ty tu ły , im iona i podpisy, 
a pośpiech tak i, że n ie  można dość się w ydziw ić p łodności au torów , 
wydających w jednym  czasie kilka x iążek, i piszących arty k u ły  do 
k ilkunastu  pism  czasowych. To też jak a  praca tak i onej sku tek , rzadko 
te parow e u tw ory  zasługują na czytanie przez ludzi m niej .w ięcej 
obeznanych z naukam i i z poważniejszą li te ra tu rą . N a nieszczęście, ju ż  
i u nas sz tuka p isarska stała się rzem iosłem ; p raw ie n ie  m am y tych 
sum iennych pisarzy k tó rzy  traw ili całe lata nad  napisaniem  jednego 
tom u, często w śród największego n iedostatku i jed y n ie  przez zam iło­
w anie rzeczy g ru n to w n y c h , pożytecznych i przez uczciwe pojęcie 
swego pow ołania. Dziś każdy chce św ietm eć i używ ać, więcej zważa 
na chw ilow y rozgłos swego im ien ia, jak  na sta łą  i rze te ln ą  sław ę, 
w ięcej dba o zysk z dzieła jak  o jego w artość. Z  zam ienieniem  się 

p isania w przem ysł, wprowadzono też  same sposoby : w spół- 
u m ganie się , podejścia, szum ne ogłoszenia, tandetne  zalecania się i t .d .  
Je s t to praw dziw e poniżenie płodów  m yśli ludzkiej : i ci au torow ie  i 
w śro takiego postępowania mająż praw o uskarżać się na publiczność? 
P raw da że publiczność polska okazuje się  być obojętną na poważniejsze 
dzieła, wymagające pewnego kosztu  w  ich  nab y c iu , pewnego czasu na 
ich odczytanie i zg łębienie; a le  któż tem u w in ien  jeżeli nie p isarze 
k tórzy zepsuli je j sm ak , zaostrzyli ciekawość now ostkam i, zirytow ali 
uczucie nam iętnem i płodam i i znarow ili żądze n iena tu ra ln cm i albo
znów zbyt na tu ra lnem i, hrzydkiem i obrazy k tó re  do tych^zas je ż e li 
by ły  to się k ry ły  w c ien iu . Nie przeczym y że obecny stan  Polski je s t 
przeciw ny rozw inięciu się  naszej l i te ra tu ry ; i o czemże w rzeczy 
samój mogą pisać polscy autorow ie ? w szelako pragnęlibyśm y aby 
przynajm nie j to co w olno, było  dobrze pisane.

Jednakże, w śród  powszechnego nadużycia daru  p isania , w śród  
kapryśnego, zepsutego sm aku publiczności, ma ona jeszcze pojęcie 
tego co je s t p iękne i praw dziw e. Dała tego dow ód publiczność fran- 
cuzka za ukazaniem  się L ukrecii, tragedy  i m łodego poety P . P onsard , 
u tw oru  pow ażnego i w m oralnym , szlachetnym  c e lu ; publiczność 
polska um ie podobnież cenić co je s t p iękne i pożyteczne. Dla tego 
n ie  w ątpim y aby xiążka o której mamy zam iar mówić obecnie, n ie 
znalazła u n iej przyjęcia na jak ie  zasługuje.

Do M a te k  P o lsk ic h , k ilk a  stów o p rzy s ito śc i w zra sta ją cych  p o ­
ko leń . Któż n ie zadr/.y m im ow olnie, przejęły jak iem ś lajem niczem  
uczuciem  na sam w yraz p rzyszto ść  w zrasta jących  p o k o le ń , a w ięc 
p rzyszło ść  P o lsk iP  Któż może się poszczycić że zna tę przyszłość? 
ledw ie kto potrafił słabo uchylić rogu zasłony k tó ra  ją  pokryw a, a 
został uderzony uczuciem  podziw ienia albo przestrachu. W  rzeczy 
sam ej, przyszłość ta jednym  przedstaw ia się pe łną  chw ały , wielkości 
i błogiego szczęścia ; innym  niew oli, zaguby i wieczystego poniżenia. 
Biorąc rzeczy po ludzku, zdaje się że nie należy się poddaw ać ani 
cudow nym  złudzeniom  p ierw szych, an i rospaczy d ru g ich . Polska 
będzie narodem  w olnym , po tężnym , jeżeli Bóg pozw oli, a Polacy 
sam i zechcą, będzie narodem  wolnym  jeżeli się popraw ią z w ad które 
ja  zgubiły . Przyszłość Polski je s t w rę k u  w zrastających pokoleń , a 
p rzełóż ile n ie pow inniśm y dołożyć s ta rań , m y, pokolenie dorosłe i 
trudzące się dziś nad  zgromadzeniem szczątków rozb itej n aw y , aby 
je j s te r oddać w ręce może godniejsze, może szczęśliwsze od naszych.

Uczuł to a u to r  xiążki do M a te k  p o lsk ic h ,  a w iedząc ile  p rzy­
szłość człow ieka, a w ięc ludzi i  ludzkości zależy od pierw szych w ra­
żeń dzieciństw a, od uczuć w lanych w serce dziecka, od zasad wszcze­
pionych w jego u m ysł ; że w iek  ten  je s t  pod wyłącznym  kierunk iem  
m atek , że te wiele mogą w pływ ać na postępow anie naw et dorosłych 
sw ych dzieci, przeto śm iało i z ufnością pow ierza przyszłość Polski 
vv ręce Polek , pod w arunkiem  że one w przód sam e pojm ą wysokość 
sWego pow ołania, a z czuciem , w iedzą i rozum nie przystąpią do re ­
form y m ającej sprow adzić szczęście po nas idącym  pokoleniom . 
"W tym  zam iarze ośm iela się  au to r  przedstaw ić kobietom  polskim  
swe rady  i nauk i ; ale on ma na w zględzie ty lko  szczęście p ry w atn e , 
domowe obyw ateli, o innem  m u mówić nie w olno jeżeli chce aby 
książka jego była czytaną w Polszczę.

P . K . N. n ic tw orzy nowego system u w ychow ania , to dobrze ; 
nie ma on p re tensy i przeistoczenia wszystkiego co dotychczas istn ia ło , 
nie jes t z liczby tych śm iałych , często n ierostropnych  now atorów , 
którzy radziby zburzyć w szystko co je s t, aby natom iast podstaw ić 
coś innego, odm iennego n ie  opartego na dośw iadczeniu, i to  chociaż 
by m ieli w trącić  społeczność w  zam ięszanie, w n iepew ność, w rozstrój 
i w stan  gorszy od obecnego, aby ty lko  sw e teorye  i m arzenia w pro­
wadzić w życie. P . K . N .  n ie chce zupełnej zm iany w w ychow aniu , 
w życiu polskiem , on pragn ie  jego popraw y ; d la  tego zostawując co 
jest dobrem , daje rad y  w znow ień skrom nie i bez zarozum iałości; 
życzyłby naw et żeby się w rócono do n iek tó rych  daw nych zwyczajów, 
opuszczonych lekkom yślnie a le  rzeczy gorszych , z zagranicy p rzy ­
szłych. O n nie w ykorzenia chorego a le  dobrego zawodu drzew ka, 
aby na jego m iejscu posadzić niepew nej n a tu ry  d z iczkę; ale owszem 
obcina zw iędłe i zeschłe gałązki, osypuje jego korzenie dobrą , u ro ­
dzajną ziem ią, polew a je ,  w ycina głuszące sąsiednie drzew a, ato  aby 
tćm prędzej doczekać się  zodm łodn ionych , świeżych, la to ro śli znajo­
mego i pełnego słodyczy ow ocu. D latego, zdaje się n am , że dzieło 
P. K . N . p rzyn iesie  w ięcej poży tku , bo nie zraża uderzającą now o­
ścią, n ie  w zbudza podejrzeń o niepodobieństw o w prow adzenia jego 
rad w  użycie, to albow iem  co on m ów i, zdaje s ię  być znajom e a 
tylko zaniechane.

A u to r zaczyna sw e dzieło rozdziałem  o P ow innościach  M a te k  ; tu 
powiedziawszy rzeczy poniekąd znane ale na  nieszczęście zaniedby­
wane przez m atk i, przystępuje do U w ag o w ych o w a n iu . Rozdział ten 
jes t niezm iernie  w ażny , bo służy za g ru n t dalszem u rozw iciu kw esty i. 
Od w ychow ania zależy dobra albo zła dola człowieka, w ychow anie 
daje O jczyźnie dobrych albo złych obyw ateli, wychow anie popraw ia, 
często niszczy złe z n a tu ry  sk łonności, albo z najlepszem i usposobię-
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m om i dziecko w yprow adza na ło tra , przynoszącego liańhc swojej ro ­
dzin ie i krajow i.

Pom im o tego w pływ u jak i wychow anie w yw iera na dalsze życie 
człow ieka, jakże ono dziś je s t udzie lane  dzieciom ? slarająż się ro ­
dzice w iać w ich serca chęć rzeczy g run tow nych , pow ażnych i rze­
czywiście użytecznych ? sposobiąż ich do życia w  len sposób, aby 
w każdym  razie,dorósłszy , m ogły w sobie sam ych znaleśc' to wszystko 
co potrzebne d la  szczęścia własnego i osób ściślejszym  z niem i połą­
czonych w ęzłem  ? gdzie tam . « K w iatem  je s t ty lk o , ja k  m ówi nasz 
au to r , to ukształcenie ozdobne ale bez korzyści, k tó re  tak  powsze­
chn ie  teraz udzielanem  byw a : tw orzy  ono ludzi w  tow arzystw ie 
przy jem nych , ujm ujących może w  św ictowem  obejściu , ale m ało u - 
m iejących sobie sam ym  w ystarczyć, m ało też usposobionych do ro­
dzinnego pożycia D obrze zrozum iany, dobrze pojęty in te re s  w łasny 
rzadko jest m iany na  względzie, ale w ięcej to co błyszczy, to co 
pozorem  jaśn ie je ; zda się jakoby każdy kształconym  był tylko dla 
d ru g ich , na ak to ra , i sposobionym  szczególnie do zręcznego odegra­
n ia  naznaczonej sobie ro li, na  w idow ni publicznej, z zapom nieniem  
lu b  zaniedbaniem  tego co będzie po zejściu jego ze sceny. To zaś 
wszystko co sam odzielność stanow i, co osobnem u człowiekowi szczę­
ściem lu b  nieszczęściem się sta je , w szystko co k iedyś z jego działania 
w ynikn ie , zostawionem  je s t po większej części przypadkow em u roz­
w in ięc iu  jego usposobienia, i żadnego n ie  o trzym uje k ie ru n k u , a 
przecież każde nasienie ty lko  samo siebie odradza, i tro sk liw e p ie lę ­
gnow anie p o io ró w , ty lk o  na p o zo ry  sku tku je. Cóż z tego że m łodzież 
p łci obojej um ie św ietn ieć w salonach i w  liczniejszem  tow arzystw ie, 
tak  jak b y  na  w ystaw ie, być p rzy jem ną, w esołą, szczęśliwą — jeże li, 
co w ażniejsze, n ie  posiada potrzebnej zdolności aby dobrze przyszłość 
swoją u rządzić , aby w niejednym  razie , i w  ściślejszych stosunkach, 
z w łasnych ju ż  zasobów, dla drug ich  i siebie w ysnuć przyjem ność i 
szczęście... N iech rodzice p racu ją  nad  uozdobienicm  um ysłu  i po­
w ierzchow ności ogładą —  niech uczą dzieci tego wszystkiego co po- 
żyteeznem czy przyjem nem  być uznają, ale n iech  do przyjętych zwy­
czajem w iadom ości, dodadzą jeszcze naukę ż y c ia , tę  n a jw ażn ie jszą  
ze w szys tk ich  nauk— » N auka życia znajduje się w przypisach sam e- 
goż p rzyrodzen ia, ale jakże dalekośm y odeń o d b ieg li— wszystko dziś
je s t  sztuczne; człowiek przez w łasne w ym ysły, przez dziwaczne syste- 
ma chciał zastąpić przykazania Boże, zm ienić porządek rzeczy i usunąć 
z swego życia praw o n a tu ry  —  cóż zląd w v n ik n ą ło ? ...»  w ogólności 
jakieś' znudzenie, ja k a ś  czczość w życiu szukająca ty lko  zabałam uce- 
n ia , zapom nienia swego przeznaczenia. Młodzież zawcześnie sercem i 
um ysłem  s ta ra , niechętna do tego co widzi przed sohą i praw ie zawsze 
za innym  losem  tęsknąca — jak ieś powszechne zw aśnienie z tern co 
je s t, jak iś niesm ak co się ty lko  m ateryalizm em  tu m an i, a tęskn i p rze­
cie lubo n ie w ie zaczem ....®

(d . c. p.J

I V I A D O n O M C l  M D O N I E S I E N I A ,

Z nad W is ły . Pom iędzy Jeziorzarem  a G rodow ą w rzeczypo- 
spolitej K rakow skiej w yprow adzony ma być kan a ł k tó ry  zapobieży 
częstym  wylew om  w ody pustoszącym  m ianowicie okolice G rodow y. 
Z Projektu tego w ynika podobno potrzeba w yprow adzenia nowej lin ii 
dem arkacyjnej pomiędzy ziemią K rakow ską a G alicyą ; G rodow a 
przypadłaby tym  sposobem A u stry i. W  K rakow ie, w W ied n iu  i 
P etersbu rgu  ju ż  się na to zgodzono, pozostaje ty lko  jeszcze czekać na 
pozw olenie P ru s , jako  trzeciego państw a opiekuńczego,

—  C zytam y następne godne uwagi ustępy w dziele niedaw no 
ogłoszonem przez P . de C ustine : La R ussie en 1839. Jestto  rozm owa 
pom iędzy M ikołajem i au to rem , oraz tłum aczenie się  tego ostatniego, 
dlaczego n ie w racał z Rossyi przez Polskę.

« Rozum iem  rzeczpospolitą, jest to rząd jasn y  i szczery albo  k tóry  
przynajm niej może nim  zostać. Rozumiem  abso lu tną  m onarchią, 
poniew aż jes tem  naczelnikiem  podobnego stanu  rzeczy ; ale nie ro ­
zumiem m onarchii reprezentacyjnej. Jestto  rząd k łam stw a, oszukań-

stw a, zepsucia ; w olałbym  się cofnąć aż do C h in , aniżeli go w prow a­
dzić.

« Najjaśniejszy P an ie , zawsze uw ażałem  rząd reprezentacyjny jako 
tranzakcyą  n ieuchronną w niek tó rych  społeczeństw ach, w pew nych 
epokach ; lecz ja k  w szelkie tranzakcve, n ie  rozstrzyga on żadnej 
kw esty i, odracza tylko tru d n o śc i. Jestto  zawieszenie b roni pomiędzy 
dem okracyą i m onarch ią , pod opieką dwóch tyranów  bardzo ni/kich.* 
bojaźni i in te resu , przed łużane przez pychę um ysłu , znajdującej 
upodobanie w swej gadatliw ości, i przez próżność popularną k tóra 
się wyrazam i p łac i. W reszcie, jes tto  arystokracya wym owy podsta­
wiona na miejsce arystokracyi ro d u , ponieważ je s tto  rząd adw okatów .

« Mówisz Pan p raw dę, odrzekł do m nie cesarz ściskając m ię za 
ręk ę . Byłem panującym  reprezentacyjnym , i św iat w io. ja k em  p r z y ­
p ła c ił  za to że nie chciałem  się poddać wym aganiom  tego haniebnego 
rządu (cytu ję dosłow nie). Kupować w ota, kazić sum ien ia , uwodzić 
jed n y ch  d la  oszukiw ania d rug ich ; wszystkiem i tem i środkam i w zgar­
dziłem , jako  upadlającym i tak  rozkazujących jako  i słuchających, i 
drogo przypłaciłem  m oją szczerość ; lecz dzięki Bogu raz na zawsze 
skończyłem  z tą n iecną m achiną polityczną. N ie będę ju ż  królem  kon­
sty tucy jnym , Za nadto czuję potrzebę m ówić co m yślę , abym  mógł 
kiedykolw iek zezwolić na panow anie nad jak im  bądź ludem  przez 
chy trość  lu b  in try g ę . »

Kończy au to r  ten  ustęp  uw agą : że im ie P o lsk i ciągle obecne 
w pam ięci podczas tej ciekaw ej rozm ow y, nie zostało an i razu w y­
mówione.

« Miałem pow racać z P etersburga  do N iem iec przez W iln o  i 
W arszaw ę, ale zm ieniłem  postanow ienie. Nieszczęścia podobne tym  
jak ich  Polska doznaje, n ie  mogą być uw ażane za pochodzące z samego 
ty lko  przeznaczenia : w dług ich  niepowodzeniach trzeba zawsze po­
liczyć coś na karb  b łędów  jak  i okoliczności. N arody ja k  pojedyncze 
osoby są poniekąd w spólnikam i losu k tó ry  ich ściga ; zdają się oni 
być d łużn ikam i niepom yślności k tó re  ich dotykają je d n e  po d ru g ich , 
w oczach albow iem  każdego co się zastanaw ia, przeznaczenie jest 
prostem  rozw inięciem  charak terów . W idząc ten  lud  (polski) ukarany  
z taką srogością za sw e b łędy , n ie m ógłbym  się w strzym ać od k ilk u  
uw ag , czegobym ż a ło w a ł... .  O to przyczyna d la  k tórej niechciałem  
w idzieć Polski. »

—  Redakcya o trzym ała trzeci sposzyt R ocznika L ite r a tu ry  S ło ­
w ia ń sk ie j  , w ydaw anego przez P . J o rd a n , w L ipsku. Składa się 
z oddziału  nau k o w o śc i, l i te ra tu ry ,  bibliografii i korespondencyi. 
Z rzeczy w yłącznie polskich , zaw iera : 1. K ró tk i rozb ior K u rsu  L i­
te ra tu r y  S ło w ia ń sk ie j , w KoIIegium Francuzkiem  ; 2. K r ó la  Z a m ­
czyska  , S. Goszczyńskiego; 3 . D zie jó w  R zeczypospo lite j P o ls k ie j , 
Moraczewskiego ; 4 . B ib lio tek i S ta ryc h  P isa rzy  P o lsk ich  , W ójcic­
kiego ; oraz K  orrespondencyą z P ozn an ia .

—  P . K rosnow ski zamierzając ogłosić nowe w ydanie K a le n d a ­
rzyk a  E m ig ra cy jn e  g o , uprasza rodaków  aby c i, k tórych nazw iska 
n ie  znajdują się  jeszcze w tern dzie łku , raczyli takowe nadesłać albo 
do którego z dzienników  e m i g r a c y j n y c h ,  do księgarn i polskiej lub 
w prost do au to ra  Rue basse du R e m p o rt, 44 . Cena exem plarza dla 
tych co się  z g ó ry  zapiszą będzie f r . 2, później f r . 4. Zapisyw ać się 
można do 1 L istopada 1843 r .

—  Proszeni jesteśm y o ogłoszenie następującego w ezw ania :
« Z polecenia R ady B i b l i o t e c z n e j ,  upraszam  szanow nych Z iom ­

ków którzy m ają w sw ym  ręku xiążki do B iblioteki publicznej po l­
skiej w' P aryżu  należące, bądź przez siebie w prost, bądź przez d ru ­
gich pożyczone, aby je  raczyli niezwłocznie do tejże B iblio teki zw ró­
cić. Zastępca kustosza : A n to n i R u tkow ski.

— G ew arlow skiM ikołaj b. off. p . 4. 1. zam ieszkały daw niej w Ca- 
hors, i A ntoni Scibor R ylski, z A rty le ry i, p rzedtem  w Brives prze­
byw ający , zgłoszą się do X iegarn i polskiej w P a ry ż u , Rue de  

’ E ch ade e , 9.
G ieren t Dziennika : J .  W e u e s z c z y ń s k i .

W DRUKARNI BOURGOGNE ET M ARTINET, PRZY ULICY JACOB, 30.


